
Oblicza związkowego pluralizmu

Wspólna reprezentacja 
luzy każdy na własną rękę?

d z ia ł a n ie  w  p r z e d s ię b io r s t w ie  kilku organizacji związko­
wych rodzi niejako automatycznie problem ich stosunków z jego 
icrownictwcm, a także utrzymywania kontaktów między sobą.
' ZKiMR od kilku tygodni działają już nie dwa, lecz trzy związki 
bodowe. Do NSZZ Pracowników ZKiMR i NSZZ „Solidarność” dołą- 
Jyl Związek Zawodowy Inżynierów i Techników. Dwa pierwsze, 
"?ć różnią się między sobą w sposób istotny, w rzeczywistości są 
‘"'•ązkami robotniczymi. Oba bowiem, niezależnie od składu perso­
nalnego, na pierwszym miejscu stawiają interesy robotników. Spra- 
,'y pracowników umysłowych schodziły dotąd w ich działalności na 
Mszy plan, co stało się bezpośrednią przyczyną utworzenia trzecie- 

związku, oficjalnie zapowiadającego zdecydowaną obronę intere- 
“ty przede wszystkim kadry inżynieryjno-technicznej.
Rozbieżność interesów, widocz- 

j* w przypadku robotników i 
“acowników umysłowych, usta­
lająca ich wyrazicieli i obroń- 
|.'v nie obok, ale po przeciwnej 
'ronie, nie jest już tak oczywi- 
5 — przynajmniej w rozważa- 
fach teoretycznych — w odnie- 
;^iu do obu związków „robotni- 
^ch”. w  praktyce jednak domi­
nie ogromna nieufność związków- 
^  spod znaku „Solidarności” do 

°ich współpartnerów, zwłaszcza 
zrzeszonych w OPZiZ. Dla „So- 

aarności” są to wciąż związki 
wsze”. Po pierwsze dlatego, że 
'' Przeszłości trzymały z komuni- 
atni, po drugie natomiast dlate- 

j ’ że odcinają się od populistycz- 
Fph tendencji dominujących w 
lataniach NSZZ „Solidarność”. 
h>dno więc w warunkach uprze- 

[/Ń budować prawidłowy model 
j-ajemnych stosunków pomiędzy 
^zkam i zawodowymi, 
doświadczenia kilku miesięcy 

sUralizmu związkowego w Za­
n a ch  Kuzienniczych nie są bu- 
“jące. Tylko w pierwszych ty- 
“dniach po zalegalizowaniu, 
^adstawiciele „Solidarności” zda­
lni się wykazywać pewne zain- 
fesowanie współpracą z dotych- 

ŁS?Wymi związkami. Skończyło 
.“ jednak na wspólnych wybo- 

zakładowego społecznego in- 
. aktora pracy. Propozycja NSZZ 
Równików ZKiMR, dotycząca 
/Pracowania strategii działania 
/ ‘Ęzków w sprawie zapowiada- 
;iC'1 przez dyrektora podwyżek 
A  spotkała się z obojętnością 
/^ Z  „Solidarność” . Jej przyczy­
ni ujawniły się dopiero w czasie 
J^ jow ania  szczegółów. Oba 

*ązki zaprezentowały całkowi- 
;< °dmienną filozofię podwyższa- 
C  Pracownikom wynagrodzeń, 
Jkluczającą jakiekolwiek poro­
bienie.
J b '1czesne rozbieżności stano- 
j sk w kwestii podwyżek płac do 
J ^ j  ciążą na wzajemnych sto- 
Kroach pomiędzy „Solidarnością” 

•iĴ ZZ Pracowników ZKiMR. Na- 
/  nie mogą one dojść do poro- 
ofj . enia) choć — jak wynika z 
D^^nych deklaracji — wystę- 
hił? w obronie interesów tych 
§o ludzi- Działalność trzecie- 
d„2.wiązku zdaje się jeszcze bar- 
V,eł komplikować sytuację. Z 
ę^Powiedzi jego przewodniczące- 
■nf,. fńożna wnioskować, że jego 

*̂ zek także jest zainteresowa­

ny ułożeniem partnerskich stosun­
ków z pozostałymi dwoma. Wszy­
stko wskazuje na to, że znacznie 
szybciej dojdzie do porozumienia 
z „miodozwiązkami” niż z „Soli­
darnością”, której kierownictwo 
coraz wyraźniej daje do zrozumie­
nia, że nie jest zainteresowane ja­
kimikolwiek porozumieniami mię­
dzyzwiązkowymi. Nie są, przy­
najmniej na razie — twierdzą jej 
działacze — możliwe takie poro­
zumienia, gdyż za dużo kwestii 
dzieli wszystkie związki.

■Różnice, aczkolwiek istotne, nie 
powinny jednak definitywnie za­
mykać drogi do porozumienia w 
zasadniczych dla załogi sprawach. 
Leży to nie tylko w interesie ca­
łej załogi, ale także jej określo­
nych, reprezentowanych przez po­
szczególne związki grup oraz w 
interesie samych związków. Dzia­
łanie w myśl zasady „każdy so­
bie rzepkę skrobie” prawdopodo­
bnie nie przyniesie nikomu ko­
rzyści. Może jedynie postawić w 
uprzywilejowanej sytuacji dy­
rekcję zakładu pod warunkiem, że 
zechce ona tę sytuację wykorzy­
stać. Wiele decyzji npdejmowa- 
nych przez nią wymaga zawarcia 
porozumienia lub uzgodnienia sta­
nowiska z organizacjami związko­
wymi. Dopóki w zakładzie był 
jeden związek, nie było problemu. 
Teraz gdy są aż trzy, powinny 
one przedstawić dyrektorowi 
wspólnie uzgodnione stanowisko 
w określonej sprawie, dotyczące 
np. zawarcia lub zmiany zakłado­
wej umowy zbiorowej albo poro­
zumienia w sprawie zakładowego 
systemu wynagradzania. Brak ta­
kiego stanowiska w kwestiach wy­
magających uzgodnienia pozosta­
wia wolną rękę kierownikowi za­
kładu w podejmowaniu decyzji. 
Bozstrzyga on wówczas samo­
dzielnie na podstawie odrębnych 
stanowisk poszczególnych organi­
zacji związkowych po zasięgnięciu 
opinii załogi. Rozstrzygnięcia mo­
gą być jednak dalekie od oczeki­
wań któregokolwiek ze związków. 
Możliwości dochodzenia swoich 
racji w pojedynkę, jak to wynika 
z ustawy, są ograniczone.

W interesie wszystkich działają­
cych w zakładzie związków za­
wodowych leży więc dogadywanie 
się w istotnych dla załogi spra­
wach i wspólne występowanie z 
uzgodnionym stanowiskiem wobec 
dyrektora. Ustawa o  związkach

zawodowych dopuszcza możliwość, 
a w niektórych przypadkach wręcz 
nakazuje takie właśnie postępowa­
nie i tworzenie wspólnej repre­
zentacji związkowej do rozmów 
z kierownictwem zakładu. Spo­
sób ustalania i przedstawiania sta­
nowiska przez wyłonioną każdo­
razowo reprezentację związkową 
określają związki w zawartym 
porozumieniu.

Z inicjatywą podpisania takie­
go porozumienia na gruncie 
ZKiMR jako pierwszy wyszedł 
Związek Zawodowy Inżynierów i 
Techników. Doszło nawet do spot­
kania w tej sprawie przewodni­
czących trzech związków w sie­
dzibie NSZZ Pracowników ZKiMR. 
Jego efekty okazały się jednak 
bardzo znikome. Nie chodzi na­
wet o  to, że nie doszło do podpi­
sania takiego porozumienia, bo 
nie to było zasadniczym celem 
wzajemnej wymiany zdań. Istot­
ne jest to, że i tym razem szefo­
wie trzech związków mieli od­
mienne zdania na temat celowo­
ści zawierania takiego porozumie­
nia w ogóle. O ile związek inży­
nierów i techników oraz związek 
OFZZ widzą potrzebę jego podpi­
sania, o tyle „Solidarność” jest, 
jak dotychczas, odmiennego zda­
nia. Argumenty o  sprzeczności in­
teresów poszczególnych związków 
nie są przekonujące.

Wygląda więc na to, że naj­
bliższe miesiące nie zapowiadają 
istotnych zmian w sferze wzajem­
nych stosunków pomiędzy działa­
jącymi w zakładzie związkami za­
wodowymi. Obecna sytuacja, acz­
kolwiek daleka od doskonałości, 
nie oznacza wszakże jakiegoś głę­
bokiego kryzysu w środowisku 
związkowym. Już sam fakt, że co 
jakiś czas dochodzi do spotkania 
szefów związków w celu omówie­
nia pewnych spraw z zakresu ich 
działalności dowodzi, iż nie od­
gradzają się one od siebie wyso­
kim murem wrogości. Można więc 
spodziewać się, że — pomimo 
braku zainteresowania ze strony 
„Solidarności” podpisaniem poro­
zumienia w sprawie sposobu usta­
lania i przedstawiania dyrektoro­
wi wspólnego stanowiska w okre­
ślonych kwestiach — nie dojdzie 
w zakładzie do sytuacji, w któ­
rej każdy ze związków będzie 
działał na własną rękę. Ostatnie 
doświadczenia, związane z pod­
wyżkami płac, nie zapowiadają 
jednak niczego dobrego ani zało­
dze, ani związkom, ani także 
przedsiębiorstwu. Warto mieć to 
na uwadze, szczególnie w kon­
tekście zbliżających się negocja­
cji w sprawie zakładowego poro­
zumienia płacowego oraz regula­
minów nagród.

■Zdaję sobie sprawę, że tak 
przedstawiony obraz związkowego 
pluralizmu na gruncie ZKiMR 
jest obrazem subiektywnym. Z 
pewnością nie udało mi się w 
pełni wyzwolić z obciążeń wyni­
kających z faktu pełnienia funkcji 
wiceprzewodniczącego związku 
OPZZ. Stąd prawdopodobnie mo­
gą wynikać pewne kontrowersje 
w związku z takim, a nie innym 
ujęciem sprawy. Mam jednak na­
dzieję, że uda mi się zachęcić do 
zabrania głosu na ten temat przed­
stawicieli pozostałych związków 
zawodowych działających w Za­
kładach Kuzienniczych.

M. LENKIEWICZ
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Po wizycie na „POLAGRZE”

Targi straciły rozmach
JUZ PO RAZ PIĄTY otwarto na terenie Młędzynarodwych Targów 

Poznańskich ekspazycję przemysłu rolniczego i rolno-spożywczego 
„Polagra ’89”. W oficjalnych sprawozdaniach podkreśla się ciągłe 
poszerzanie oferty i zwiększony udział wystawców. W tym roku 
było ich blisko 700, z tego tylko 400 z Polski. Zwiększy! się także 
udział firm zachodnich. Po raz pierwszy organizatorem zachodnionie- 
mieckiej oferty było Ministerstwo Rolnictwa.

£
p ow iedź ograniczenia dostaw wysokogatunkowej stali spę dza sen z oczu nie tylko kierownictwu i pra- 
ij.^Dikom Matrycowni. Niepokoją się także ludzie w Kuźni. Co będą robić, gdy zabraknie matryc i wkła- 

k matrycowych Fot. J. Stelczyk

Rozwinął się zakres prezento­
wanych propozycji. Poza maszy­
nami rolniczymi, przetworami 
płodów rolnych i urządzeniami do 
ich wytwarzania, można było zo­
baczyć również nowoczesne tech­
niki pakowania i magazynowania 
produktów oraz zapoznać się z 
ofertami turystycznymi. Targi zaj­
mowały w tym roku ponad 66 
tys. m2, a ekspozycja objęła 38 
pawilonów wystawienniczych. Mo­
gło to skłonić do wniosków o 
rozwoju tej imprezy. Jednak wra­
żenia stałych bywalców były od­
mienne.

To prawda, że interesujące o- 
ferty przedstawili wystawcy z in­
nych krajów. Można było zoba­
czyć tu wszystko, co obecnie pro­
dukuje przemysł rolno-spożywczy. 
Były nowoczesne maszyny i urzą­
dzenia, zachwycała technika i wy­
konanie poszczególnych ekspona­
tów. Gorzej zaprezentowali się 
krajowi producenci. Prawie w 
ogóle nie wystawili nowych ma­
szyn. Od lat pojawiają się na 
targach te same prototypy, a ich 
wytwórcy nie potrafią określić, 
kiedy będą w sprzedaży. Przewa­
żały stare lub nieco tylko zmody­
fikowane urządzenia, ale i łch bę­
dzie brakowało na krajowym ryn­
ku.

Niezbyt okazale wypadła ekspo­
zycja pasz i nawozów. Prognozy 
produkcji i jej zwiększenia rów­
nież były pesymistyczne. Dużym 
powodzeniem cieszyła się krajo­
wa wystawa ogrodnicza, choć i tu 
brakowało poszukiwanych, zwłasz­
cza egzotycznych krzewów i ro­
ślin. Na kiermaszu można było 
kupić tylko te rośliny, które w 
ogóle dostępne są w handlu. Je­
dyny wyjątek stanowiły kwiaty. 
W tym przypadku organizatorzy 
zadbali o bardzo różnorodną ofer­
tę oraz niespotykane dotąd cebul­
ki i nasiona. Szkoda, żę nie zro­
bili tego inni.

Najbardziej niezadowoleni z te­
gorocznych targów byli bez wąt­
pienia rolnicy, którzy uczestniczy­
li w nich w poprzednich latach. 
Znali większość prezentowanej o- 
ferty, a jedynym pytaniem, jakie 
stawiali przedstawicielom prze­
mysłu, było określenie daty roz­
poczęcia produkcji i jej wielko­
ści. Trudno się dziwić. Każdy chce 
posiadać nowoczesny sprzęt. Jak 
dotąd jednak, wielu wystawców 
zawiodło oczekiwania rolników. 
Ich obietnice okazały się bez po­
krycia. Bą, niektórzy nie przy­
znawali się nawet do swoich 
stoisk.

Refleksje niemal wszystkich u- 
czestników zakładowej wycieczki 
na tegoroczne targi były podobne. 
Wyrażali przekonanie, że impre­
za, choć bardzo potrzebna, powin­
na być zorganizowana na innych 
zasadach. Bezcelowe jest bowiem 
pokazywanie maszyn, które nie 
wejdą do produkcji w najbliż­
szych latach. Obok wielu prezen­
towanych w tym roku prototy­
pów wystawiono kartki o poszuki­
waniu producentów, ale tylko zni­
komy procent może liczyć na pod­
pisanie konkretnych umów. Wdro­
żenie do produkcji trwa zazwy­
czaj kilka lat i jest bardzo kosz­
towne. Tylko nieliczne zakłady 
decydują się na rozpoczynanie ta­
kiego procesu.

Tak więc po uroczystym otwar­
ciu i honorach, jakie spłynęły na 
organizatorów tegorocznej „Pola- 
gry”, pozostało uczucie rozczaro­
wania. Jedyny pozytywny element 
stanowiły kioski ustawione na te­
renie targów, w których można 
było kupić poszukiwane towary i 
to czasem po atrakcyjnej cenie. 
Trzeba zresztą przyznać, że zao­
patrzenie miasta było w tych 
dniach dobre.

M. SZCZYPIORSKI



Waldemar Maćkowiak 
przewodniczącym

Wybrano
władze związku

Powstały przed dwoma miesiącami Zwią. 
zek Zawodowy Inżynierów i Techników 
wybrał już swój zarząd. Ponieważ z zało­
żenia nie jest to organizacja zbyt liczna, 
nie było kłopotów* proceduralnych. Prze­
wodniczącym zwiąku został inżynier za­
trudniony w Wydziale Głównego Mechani­
ka WALDEMAR MAĆKOWIAK. Obecnie 
pełni on także funkcję radnego MRN w 
Jaworze.

‘Sekretarzem ZZIiT wybrano LEONA 
WIĄCKA zatrudnionego również w Dziale 
Głównego Mechanika, skarbnikiem ZBI­
GNIEWA ŁAZARZA z Działu Głównego 
Konstruktora. Nowy związek rozpoczął 
Więc oficjalną działalność. Do załatwienia 
zostało kilka drobnych formalności. Orga­
nizacja będzie funkcjonowała na zasadzie 
koła zwiążku, którego siedzibą jest Warsza­
wa. Nie ma więc mowy o  etatach ani in­
nych świadczeniach ze strony fabryki. Ca­
ła działalność będzie prowadzona społecz­
nie.

Nie wiadomo, czy związek stanie się 
trzecią siłą w  ̂zakładzie i czy ze zdaniem 
jego członków będzie się liczyło kierowni­
ctwo fabryki. Na razie wszystko pozostaje 
jeszcze w pewnym zawieszeniu. Nie po­
winno to jednak potrwać zbyt długo.

(mis)

Stołówka po remoncie
Po miesięcznej przerwie wznowiła pra­

cę zakładowa stołówka. Przez cały ten 
czas w jadalni i kuchni prowadzono re­
mont. Wszyscy, którzy chcieli korzystać z 
obiadów, stołowali się w Fabryce Wyro­
bów Emaliowanych. W październiku ro­
boty ukończono i wszystko powróciło do 
normy.

Podczas remontu odświeżono wszystkie 
pomieszczenia. Pomalowano ściany, sufity 
i lamperie. Remont był okazją do general­
nych porządków. Wymyto stoliki, krzesła 
i okna. Stołówka sprawia obecnie wraże­
nie przytulniejszej i niemal sterylnie czy­
stej.

W tym samym czasie wykonano podo­
bne prace w sąsiednim bufecie. I tu robo­
ty zostały stosunkowo szybko i sprawnie 
przeprowadzone, a efekty są widoczne. Nie 
wszyscy jednak wyrażają zadowolenie z 
zakończenia robót. O czym byłą wzmianka 
w numerze 18 „PF” „Pod młotem”. (k)

Zlikwidowano
ZOKil

Zakładowy Ośrodek Kształcenia i Infor­
macji działał w ZKiMR przez cztery lata. 
Powołano go na mocy ministerialnego roz­
porządzenia, a jego zasadniczym celem 
było propagowanie wiedzy i zaspokajanie 
potrzeb informacyjnych załogi. ZOKil po­
dejmował wiele inicjatyw. Niejako patro­
nował spotkaniom dyrekcji z jubilatami, 
poborowymi, powracającymi z wojska i 
emerytami. Wraz z innymi organizacjami 
społecznymi koordynował działalność kul­
turalną i rekreacyjną. Opiniował regula­
miny satysfakcjonujące pracowników.

Oczywiście, ośrodek nie działał w próż­
ni. Podobne zadania spoczywały także na 
innych komórkach. Działalność ZOKil nie 
obciążała zakładu, gdyż koszty jego pro­
wadzenia ponosił Urząd Wojewódzki. Co 
więcej, nie wykorzystane środki pozosta­
wały w przedsiębiorstwie. Od listopada 
komórka ta przestała istnieć.

< Sprawy związane z nagradzaniem długo­
letnich pracowników, organizowanie spot­
kań : itp. przekazane zostały do Działu 
Spraw Osobowych. Tu będą załatwiane 
wszelkie sprawy pracownicze łącznie z ju­
bileuszami i odprawami emerytalnymi. Po­
zostałe komórki przeszły pod kierowni­
ctwo administracji zakładu lub Klubu Te­
chnika':! Racjonalizatora.

A tak na marginesie — ciekawe, jak ta 
decyzja odbije się na planach założenia w 
fabryce radiowęzła. Wiadomo, że taka ope­
racja była zapowiadana już od dawna, ale 
odwlekano ją do czasu oddania nowego 
biurowca. Teraz, gdy prace są na ukoń­
czeniu, należałoby pomyśleć i — co waż­
niejsze -A  policzyć koszty całego przedsię­
wzięcia. <-•'!“ • ...... . " (mis)

2 •  Przegląd Fabryczny

Lepiej zrobić coś 
na kształt młotka, n iż ...

Przejście przez wydziały montażu ma­
szyn rolniczych może skłonić do wniosku, 
że w ZKiMR nie ma młotków, kluczy i in­
nych podstawowych narzędzi. Trudno o- 
przfić się takiemu wrażęniu, gdy widzi się 
pracowników posługujących się wykonanym 
przez siebie „sprzętem”. 'Zamiast młotka są 
to zwykle dwa dość niestarannie ze sobą 
zespawane kawałki metalu. Sporadycznie 
widać „młotki” zamocowane na kawałkach 
rur. Przeważają prostokątne, metalowe ka­
wałki stali, do których przyspawane są ru­
ry lub pręty.

Nie lepiej wygląda zaopatrzenie w inne 
podstawowe narzędzia. Klucze do śrub za­
stępują specjalnie uformowane rury z do- 
spawanymi prętami. Nie ma to nic wspól­
nego z właściwym oprzyrządowaniem sta­
nowisk pracy. Te dzieła pracowniczej po­
mysłowości nie są sprawdzone, a o ich 
kształcie i wyglądzie decyduje wyłącznie 
korzystający z nich człoWiek.

Oprzyrządowanie do produkcji maszyn 
rolniczych wykonuje zespół kilku zaledwie 
pracowników. Ponieważ asortyment pro­
dukcji jest dość duży, nie mogą oni w 
pełni zaspokoić potrzeb. Choć powstają 
ciągle nowe opracowania niezbędnych na­
rzędzi, które mają zmniejszyć wysiłek i 
przyśpieszyć produkcję, nie wykonuje się 
ich z braku czasu. Łatwiej postarać się o 
„stary” przyrząd lub naprawić zepsuty, za­
miast przygotować nowy. Tym bardziej, 
że reakcja pracowników na „nowości” jest 
zazwyczaj negatywna. Wolą wszystko ro­
bić w taki sposób, w jaki nauczyli się. 
Podobnie jest ze wspomnianymi narzędzia­
mi.

Sprawa zaczęła się prawdopodobnie od 
tego, że jeden z pracowników, zamiast po­
brać narzędzia, sam je dla siebie wykonał. 
Potem zaczęli tak postępować inni. Moty­
wacja była dość prosta. Za pobrane z wy­
pożyczalni narzędzia pracownik odpowia­
da materialnie. W przypadku zniszczenia 
lub zagubienia musi dostarczyć nowe lub 
zwrócić równowartość. Zmusza go to do

większej dbałości o  sprzęt. Inaczej dzieje 
się w przypadku „samoróbki” . Niewielu 
jest amatorów na takie narzędzia. Poza 
tym bardzo łatwo rozpoznać je pośród in­
nych, co zniechęca wyciągających rękę po 
cudze. Można więc powiedzieć, że pracow­
nicy, posługujący się wykonanymi przez 
siebie narzędziami są spokojniejsi i mogą 
sobie pozwolić nawet na pozostawianie ich 
w różnych miejscach.

Przyczynia się do tego także powtarza­
jący się co jakiś czas brak wielu narzędzi 
w wypożyczalniach lub zamknięcie ich aku­
rat w chwili, gdy ktoś musi je pobrać. 
Nie jest to z pewnością stan ciągły, ale 
również takie przypadki nie należą do od­
osobnionych. Przezorni wolą więc dyspo­
nować własnym, choć nie zawsze najwy­
godniejszym i najskuteczniejszym zesta­
wem. Nie wydaje się jednak, aby były to 
decydujące okoliczności.

Warto chyba postawić sobie pytanie o 
skutki posługiwania się takimi narzędzia­
mi. Bez wątpienia nie ułatwiają one pra­
cy. Fabrycznie wykonane dostosowane są 
do wymogów ergonomii, łatwiej się nimi 
posługiwać. Poza tym sprawdzona jest ich 
wytrzymałość, co zapewnia bezpieczeństwo 
podczas posługiwania się nimi. Odwrotnie 
jest w przypadku samoróbek. Ich stosowa­
nie może stać się przyczyną wypadków. 
Nigdy bowiem nie wiadomo, kiedy pusz­
czą spawy lub pęknie pręt. Konsekwencje 
łatwo sobie wyobrazić. Dlatego słuszne wy­
daje się zajęcie tą sprawą. Najwięcej mogą 
zdziałać służby pomocnicze. Bezpośredni 
nadzór ma codzienną styczność z pracow­
nikami, widzi najwięcej i może przeciw­
działać. Chodzi wszak o zdrowie pracow­
n ików  i jakość produkcji. Przecież stoso­
wanie prowizorycznego sprzętu musi w ja­
kiś sposób odbić się na końcowym wyro­
bie. Zerwane gwinty lub niedokręcone śru­
by stanowią taką samą wadę, jak użycie 
niewłaściwego materiału. Można ją łatwo 
usunąć, ale nie zawsze udaje się wykryć 
takie uchybienia. A przecież właśnie one 
decydują o całości oceny. (k)

Za dobre oceny 
wyższe grupy płac

W październiku kolejnej grupie junaków 
z przyzakładowego Ochotniczego Hufca 
Pracy minął pierwszy rok szkolenia zawo­
dowego. Zgodnie z przepisami wszyscy sta­
nęli do egzaminów z wiedzy, jaką zdobyli 
w szkole i podczas pracy w zakładzie. W 
poprzednich latach wszyscy, którzy pomyśl­
nie przebrnęli przez ten sprawdzian, auto­
matycznie uzyskiwali wyższą grupę zasze­
regowania. W tym roku postanowiono zróż­
nicować płace i uzależnić je od oceny ogól­
nej zdobytej na egzaminie.

Przyjęto, że za ocenę bardzo dobrą ju­
nak otrzyma stawkę 150 zł na godzinę, za 
czwórkę o  10 zł mniej, a za trójkę tylko 
133 zł. Do egzaminu przystąpiło 20 osób. 
Pomyślnie zakończyło go tylko trzynaścio­
ro z nich. Pozostała siódemka musiała 
jeszcze raz stanąć przed komisją na po­
prawkowym egzaminie, który zorganizowa­
no w ostatnich dniach października.

W grupie, która zdała za pierwszym po­
dejściem, 9 junaków uzyskało oceny do­
stateczne, a 4 dobre. Nikt nie wykazał się 
wiedzą zasługującą na najlepszą ocenę. 
Zgodnie z przyjętymi założeniami junacy 
otrzymali odpowiednie angaże na najbliż­
szy rok.

Prowadzony w zakładzie egzamin skła­
dał się tylko z części teoretycznej. Prakty­
czne umiejętności junaków oceniali ich 
opiekunowie w codziennej pracy. Pytania 
dotyczące zagadnień teoretycznych sformu­
łowano w przedsiębiorstwie, a o trafności 
odpowiedzi decydowała specjalnie powoła­
na zakładowa komisja. Mamy nadzieję, że 
wprowadzona innowacja zmobilizuje po­
zostałych OHP-owców do większego za­
angażowania się w naukę i pracę. Kolej­
ne egzaminy powinny przynieść lepsze 
wyniki, gdyż dają one wyższe kategorie za­
szeregowania. (mis)

Nie od dziś wiadomo, że praca w wydziałach Kuźni należy do szczególnie niebezpie­
cznych. Chwila nieuwagi i każdy „błąd w sztuce” grozi nieobliczalnymi kon­
sekwencjami Fot. J. Stelczyk
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— Spełniając wniosek wielu grup pracown 
czych, dyrektor powołał komisję do °PraF°.Jw 
nia nowego regulaminu przyznawania url°P (lt 
profilaktycznych. W jej skład weszli: kierowa* 
Działu BHP WŁADYSŁAW KARLlNSKI 3a» 
przewodniczący, kierownik Działu _PrS?nnrai cyjno-Rewizyjnego RYSZARD BUDZYŃSKI 010 
przedstawiciele związków zawodowych.

— Pełniący dotychczas funkcje Kierown'. 
Działu Ekonomicznego MAREK OPALIŃSKI 
szedł z zakładu. Na jego miejsce powoi" 
KRZYSZTOFA WALCZEWSKIEGO.

— Wszystkie komórki organizacyjne w z?* „  
dzie zobowiązane zostały do przedstawię 
zaktualizowanego wvkazu pracowników uv 
ważnionvch do pobierania materiałów w 
kładowych magazynach. Zarządzenie ma Pr 
czynić sie do poprawy dyscypliny w tym 
kresie i przeciwdziałać nadużyciom.

— Zlikwidowano etat przewodniczącego
rządu Zakładowego ZSMP. Funkcje to 
nadal pełnił CEZARY KUBIAK, ale już ^  
łecznie. Podobne zmiany zachodzą na wyt-sz* 
szczeblach tej organizacji.

— Dyrektor zakładu wydał zarządzenie, w n^j 
którego imienne przydziały nagród i P*®, jJ, 
będą przekazywane do związków zawodowi  ̂
Zakładowe organizacje związkowe nie beda 
zatwierdzały, ale chcą posiadać dokładne m 
macje o sposobie ich dzielenia.

— Nie słabnie zainteresowanie wyjazdami 
Wiednia. Aby umożliwić wszystkim pracow 
kom skorzystanie z tej formy... wypoczY1* . 
postanowiono, że o wyjazd mogą starać sie
ko osoby, które nie były w Austrii lub były 1 ^  
tylko raz. Oczywiście, chodzi wyłącznie o 
jazdy organizowane przez ZKiMR.

— Komisja Socjalna rozpatrzyła kolejne
ski o zapomogi. Tym razem bvło ich dziew  ̂
Trzy z nich członkowie komisji uznali zaJJgi 
uzasadnione. Pozostałym przyznano zapoj11 ^ 
w wysokości od kilkunastu do 79 tys. zł. 
ogłoszonym komunikacie, poza nazwiskami 
dano także cele, na jakie kwoty te maja 
przeznaczone.

— Ustalono wstępny termin zakończenia P*
nowo powołanej komisli ds. nowelizacji 
dowych regulaminów. Projekty nowych icn w  ̂
s1i mają być gotowe do końca roku. Pon‘e br. 
skład komisji ustalono dopiero 10 listopad3 j 
pozostało niewiele czasu na przygotowanie 
przedstawienie tych dokumentów. .

— Wszyscy pracownicy korzystający z £ 0.0 
ków wychowawczych zobowiązani zostali 
przedłożenia dokumentów o zarobkach u j.s*yć 
wanych w ubieełym roku. Mają one P°slu r̂, 
do obliczenia świadczeń przysługujących

— Podwyższona została kwota największej P?'
życzki. Jaką można uzyskać w Zakładowe! s
Zapomogowo-Pożyczkowej. Wynosi ona 250
zł. Niby dużo. ale po konfrontacji z cenami n p 
że okazać sie że nie wystarczy to na za* 
choćby jednego mebla, np. fotela.

Pożegnano emeryta

Podziękowania 
i życzenia

Niewielu jest takich, którzy doczeka 
emerytury w wydziałach kuźni. Tak 
stwierdzenie przewijało się wielokroć3 
podczas uroczystego pożegnania TAp» . 
SZA JACHYRY. Pracował w zakładzie 
1954 r. i tylko na dwa lata odszedł, ® 
pomóc rodzinie, którą dotknęła klęska ", 
wiołowa. W Kuźni pracował od 1967 r°*L 
Początkowo przy produkcji zębów, a P° 
niej na innych stanowiskach. W paźdz1 . 
niku zakończył pracę w Wydziale K"3 
przeszedł na zasłużoną emeryturę. . m 

Jak podkreślał kierownik Wydz1 u 
JURGEN SOSSNA, był on jednym z 
pracowników, na których zawsze m02 y 
było liczyć. Potwierdził to również ° ^ a- 
na spotkaniu szef produkcji odkuwek » l  « 
NISŁAW LIPIŃSKI. Wszyscy wspom,a _ 
początki pracy w ówczesnej Fabryce ]N 8 
rzędzi Rolniczych. Do wydarzeń, które 
trwałe zapisały się w pamięci, należał o 
wątpienia pożar w hali kuźni. WyPa° 
ten tylko na jedną dobę zatrzymał P 
dukcję. Już po kilkunastu godzinach u 
chomiono pierwszy młot, nieco późnie] 33 
stępne. Jeszcze do dziś widać tu rneta 
we konstrukcje prowizorycznego dac 
jaki osłaniał kowali przez kilka mie®1® 
po pożarze. ej

Wszystko zmieniło się po oddaniu nCYct, 
kuźni. Tam przeszło wielu doświadczona 
pracowników. Do dziś jednak wspo3331 . 
się uzyskiwaną w starych obiektach wy° 
ność. Potrzeby rynku decydowały o WY* 
nywaniu w ciągu doby kilkunastu tysrê  
sztuk zębów. Ówczesne rekordy nie zn 
lazły sobie równych do dziś. j,

Wszyscy przybyli na spotkanie, wra2 .,, 
przewodniczącym koła NSZZ „Solidarno®, 
przy Zespole Wydziałów Kuźni TAD& 
SZEM KUBICIELEM i kierownik^ 
ZOKil BOLESŁAWEM MALCEM, zl 
emerytowi życzenia wielu lat zdrowia i 7fej 
dowolenia z życia. We wręczonym z „0 
okazii liście gratulacyjnym podzięko^3,-, 
TADEUSZOWI JACHYRZE za trud 
żony w rozwój zakładu i wykonywani „j 
nim pracę. 1



I  M i i  zaczyna brakować pracy
NACHODZĄCE ZMIANY w gospodarce kraju zwiastują konieczność dokonania 

•'astyczn. cii posunięć w wielu przedsiębiorstwach. Już dziś można stwierdzić, i:e 
^zyna brakować pracy tani, gdzie zawsze jej było pod dostatkiem. Aktualne do 
j^dawna narzekania na brak ludzi zastępują dziś inne, świadczące raczej o nad­
miarze rąk do pracy. Tak dzieje się również w ZKiMR. Jeszcze wiosną za główną 
j Byczynę kłopotów produkcyjnych uznano nieobsadzenie wszystkich stanowisk 
Rcy. Dziś...
Oferty zatrudnienia zakład złożył w pię- 

3  urzędach administracji państwowej, 
najwięcej oczywiście w Jaworze, ale zło­
cie tu zapotrzebowanie zawiera jedynie 

stanowiska pracy. Poza tym znacznie 
pomniejsze oferty znajdują się w Bol- 
pwie, Strzegomiu, Świerzawie i Dobro- 
J3rzu. Właśnie w tych ostatnich zgłasza 
J? najwięcej ludzi chętnych do podjęcia 
Wacy w ZKiMiR. Minęły już jednak cza- 
n kiedy przyjmowano wszystkich. Teraz, 
>̂im z kimkolwiek podpisze się umowę, 

^ładnie analizuje się jego dotychczaso- 
,.6 zatrudnienie i kwalifikacje. Bardzo ni- 
i e szanse mają ci, którzy w ostatnich la- 
êh zmienili kilka miejsc pracy. Jeżeli 

jawęt przyjmuje się ich, to tylko na czas 
kreślony i to zazwyczaj nie dłużej, jak 

trzy miesiące. W tym czasie każdy z 
'°Wo zaangażowanych może wykazać się 
piejętnościami i dyscypliną. Jeżeli rezul- 

jego pracy nie zyskają uznania nie 
liczyć na przedłużenie umowy. 

Gdyby wziąć pod uwagę liczby, to oka- 
r̂ toby się, że do planu zatrudnienia w za­
jadzie brakuje tylko 13 osób. W paź- 
perniku załoga ZKiMR liczyła 1657 pra­
wników, a powinna 1670. Jak więc wi- 
W nie ma właściwie miejsca dla nowo 
^gążowanych. Nawet gdy uwzględni się 
M>y przebywające na zwolnieniach łe­
pskich, urlopach wypoczynkowych, ma- 
'erzyńskich czy wychowawczych, to i tak 
prgines wolnych etatów niewiele się 
^ieni.

niedawna ogromna rotacja panowała 
, biurach, szczególnie księgowości, ale i 
jj1 Zaszły duże zmiany. Od kilkunastu mie­
jmy skład personalny ustabilizował się. 
3  nawet są kłopoty z zatrudnieniem po­
wracających z urlopów wychowawczych 
obiet Zaczyna bowiem brakować stano- 
Pk do obsadzenia. Kierownicy komórek 
klarują często, że nie chcą nowych pra­
wników. Gotowi są czekać na powrót 
P>ich pracownic nawet przez kilka mie­
jscy. Świadczy to chyba dobitnie o zmia- 

stosunku do pracy.
I Zresztą liczby mówią same za siebie. W 
pcim  kwartale na stanowisku umysło- 
Jpn zatrudniono tylko jedną osobę, a i 
 ̂tylko dlatego, że odszedł z zakładu zaj­

mujący to miejsce pracownik. Spekulacje 
na temat zbyt dużej administracji są więc 
nieaktualne.

Coraz częściej zdarza się, że kierownicy 
narzekają na nadmiar zatrudnionych. Po­
wodem są kłopoty materiałowe. Jeszcze w 
lecie w jednym z wydziałów Kuźni oka­
zało się, że trzeba wysłać niemal całą ob­
sadę na urlopy. Nierytmiczność dostaw 
materiałów hutniczych właściwie uniemoż­
liwiła produkcję. Teraz, gdy wielu dostaw­
ców boryka się z kłopotami energetyczny­
mi i nie ma środków na zapłacenie rosną­
cych rachunków za prąd i gaz, można spo­
dziewać się powtórzenia takich sytuacji.

Dobrze ilustruje to przykład najwięk­
szego Zespołu Wydziałów Kuźni. Zgodnie 
z obliczeniami powinno pracować tu 430 
osób. Do pełnego stanu brakuje nadal 40, 
a mimo to nie zawsze mają oni pracę. Po­
dobnie jest w innych zespołach. Sytuacje 
takie powtarzają się od kilku lat przy 
montażu maszyn rolniczych. Dochodzi do 
tego, że plany produkcji są realizowane w 
70—80 procentach tylko z powodu braku 
materiałów. Są pracownicy, którzy nie ko­
rzystają nigdy w całości z urlopów -wy­
poczynkowych. Wolne biorą tylko wówczas, 
gdy nie ma produkcji.

— Jeszcze do niedawna przychodzący do 
pracy wybierał sobie wydział — mówi kie­
rownik Działu Spraw Osobowych AN­
DRZEJ CHRYNOWSKI. — Szedł tam. 
gdzie pracowali jego koledzy i gdzie za­
robki były najwyższe. Dziś musi decydo­
wać się na nasze propozycje lub szukać 
pracy gdzie indziej. Nie wpisujemy już w 
obiegówkach stanowisk i wydziałów. Zgła­
szający się idą wprost do szefów pionów 
i tam -ustalają warunki pracy i płacy.

W tej sytuacji jako zagrożeni poczuli się 
emeryci i renciści, zatrudniani dotychczas 
na niepełnych etatach. Wiadomo, że taki 
system zatrudniania nie sprzyja organiza­
cji produkcji. Kierownicy wolą zamiast 
dwóch półetatowców, jednego w pełni wy­
dajnego pracownika. Na razie nie podjęto 
jednak żadnych decyzji o  ograniczeniu za­
trudnienia tych osób. Można jednak przy­
puszczać, że dojdzie i d-o tego. Teraz za­
kład będzie wybierał pracowników, a nie 
odwrotnie. Nie należy jednak spodziewać

się „nagonki” na półetatowców. Nikt nie 
będzie starał się pozbawiać ich dodatko­
wych zarobków, ale gdy będzie brakowało 
pracy, takie posunięcia mogą okazać się 
niezbędne.

Zmieniają się obiegowe sądy o poszcze­
gólnych grupach pracowników. Wszelkimi 
uchybieniami obciążano do niedawna ju­
naków z przyzakładowego hufca. Dziś sy­
tuacja zmieniła się. Coraz częściej stają się 
oni mile widzianymi pracownikami. Dzięki 
nauce i praktyce w przedsiębiorstwie zdo­
bywają doświadczenie i zaraz po podjęciu 
normalnej pracy mogą wypełniać zada­
nia bez okresu przystosowania się do no­
wych warunków. Zdarza się nawet, że 
otrzymują wyższe od innych stawki zasze­
regowania.

— Do dziś tylko przedstawiciele dwóch 
zawodów są nadal poszukiwani, tj. spawa­
cze i palacze centralnego ogrziewania — 
stwierdza A. Chrynowski. — Ci ostatni, 
oczywiście, tylko na sezon grzewczy. W 
pozostałych grupach coraz trudniej o  etat. 
W zasadzie jesteśmy zobowiązani do przyj­
mowania pracowników powracających po 
odbyciu zasadniczej służby wojskowej i 
urlopach wychowawczych. Właśnie dla 
nich utrzymujemy jeszcze kilka wolnych

miejsc. Załoga od pewnego czasu stabili­
zuje się i jest to korzystne dla fabryki.

Jak widać, zmiany w gospodarce pań­
stwowej odbiły się wyraźnie na zatrudnie­
niu, a jest to przecież dopiero początek 
procesu, który ma prowadzić do jeszcze 
bardziej drastycznej sytuacji. Tak więc w 
chwili, gdy przedsiębiorstwo mogłoby pal­
nie j wykorzystywać swoje moce przerobo­
we, zwiększyć zatrudnienie i produkcję 
wyrobów, wszelkie plany rozbijają się o 
braki materiałowe. W tych warunkach 
można spodziewać się raczej ograniczenia 
zatrudnienia, niż jego rozwoju. Zresztą, 
podobne tendencje potwierdza analiza wy­
konania planów produkcji. Od kilku lat 
przedsiębiorstwo przekracza ich wartość, 
ale jest to przyrost tylko pozorny. Ilościo­
we wskaźniki obniżają się i nie ma już 
chyba szans na powrót do dawnych rekor­
dowych wyników, przynajmniej przez dość 
długi okres. Podobnie będzie w. zatrudnie­
niu. Jego wielkość raczej spadnie, niż bę­
dzie rosła. Powinno to zwiększyć dyscypli­
nę pracy i poszanowanie jej. Takie wnio­
ski są jednak jeszcze w znacznym stopniu 
przedwczesne.

M. SZCZYPIORSKI

Groźba redukcji wisi także nad Załogą ZKLfilt. Wbrew pozorem wynika nie tyle z 
samej struktury zatrudnienia, co z ograniczonych dostaw materiałowych

Fot. J. Stelczyk

Odnośniki kroczące 
uniosły suwnicę

Uchwały Rady Pracowniczej

k Zmiany w komisjach
, Przez wiele lat usuwanie awarii, czy 

Przeprowadzanie mniejszych lub więk- 
tZych napraw i remontów w kompreso­
wani sprawiało pracownikom Działu Głów- 

Mechanika wiele trudności. Zasadni- 
przyczyna leżała w zbyt niskim za­

peszeniu suwnicy, uniemożliwającym 
odnoszenie ciężkich elementów na odpo- 
jednią wysokość.
Odległość pomiędzy torowiskiem suw- 

[py a poziomem dachu okazała się wy­
uczająca do podniesienia jej przynaj­
mniej o 1,5 metra. Cały problem polegał 
pfnak na tym, jak to zrobić. Przeprowa- 
pnie operacji przy pomocy tradycyj- 

^ h  metod, a więc przy użyciu dźwigu, 
‘le Wchodziło w rachubę. Po pierwsze ze 
Ipględu na rozmiary suwnicy, po drugie z 
3agi na brak możliwości technicznych — 
ycen dźwig nie był w stanie wjechać 
wdzy kompresory.

Pomysł rozwiązania tego problemu pod­
a l i  JAN WĄTROBA i JÓZEF SUKIEN- 
t K- Zaproponowali przeprowadzenie ope- 

podwyższenia poziomu torowiska 
I, raz z suwnicą przy pomocy podnośników 
Jęczących. ZKiMR zakupiły niedawno w 
Z\yecji 10 takich podnośników. Każdy 

.°że udźwignąć 25 ton. Do tej operacji 
, ystarczyły tylko cztery. W dachu hali 
otąpresorowni wykuto cztery otwory, 

.pożliwiające ich zainstalowanie. Podnie- 
vehie suwnicy umożliwiło podwyższenie 
. sf>ornika, na którym była ona zawieszo- 
3  Cała operacja trwała kilka dni i przy­
rosła przedsiębiorstwu określone korzyści. 
3^ sam zakup podnośników okazał się 
J*rdzo trafną inwestycją. Wcześniej były 
3 e Wykorzystywane już w ZKiMR do 
^noszenia szabot, a wypożyczająca je 
^ładow i jedna z firm górniczych z Lu- 
'Oa kazała sobie płacić za to spore sumy. 

podnośniki kroczące będą wykorzysty- 
Ohe w zakładzie jeszcze nie raz, także 

. sytuacjach podobnych do tej w kompre- 
j'ko\vni. Była to bowiem pierwsza nróba 
p  zastosowania w warunkach ZKiMR. 
^kończyła się pełnym powodzeniem.

M. LENKIEWICZ

OSTATNIE DECYZJE Rady Pracowniczej wzbudziły sporo nieporozumień. Wrze­
śniowa uchwala mówiła o ustaleniu osób odpowiedzialnych za różne dziedziny 
działalności przedsiębiorstwa. W rzeczywistości chodziło jednak o co innego. Człon­
kowie rady chcieli, aby kompetentni przedstawiciele kierownictwa przedstawili 
im najważniejsze zagadnienia. Sprawozdania miały zorientować ich w stanie zakła­
du i posłużyć do podejmowania konkretnych działań. W odpowiedzi na tę uchwałę 
dyrektor zakładu ustalił listę osób upoważnionych do zreferowania poszczególnych 
zagadnień.

Zgodnie z decyzją działalność socjalną i 
sportową przedstawią: pierwszy zastępca 
dyrektora ds. ekonomicznych EUGENIUSZ 
CEZAR i kierownik Działu Socjalnego 
ILONA KARAŚ. Działalność inwestycyjną 
zreferuje zastępca ds. rozwoju MARIAN 
BORUŃ i kierownik Działu Inwestycji 
DANUTA LISOWSKA. Sprawy zatrudnie­
nia i wynagradzania przedstawi EUGE­
NIUSZ CEZAR i kierownik Działu Zatrud­
nienia i Płac ALICJA SZUL. Rozwój pro­
dukcji zaprezentują główny konstruktor 
ANATOL SWIDERSKI, główny technolog 
WACŁAW ASŁAMOWICZ i główny kuź- 
nik MAREK ŁUKASIK. Zagadnienia po­
stępu technicznego i wdrożeń zreferują: za­
stępca dyrektora ds. technicznych ALEK­
SANDER OLECH i główny technolog 
WACŁAW ASŁAMOWICZ, natomiast kwe­
stie ekonomiczno-finansowe EUGENIUSZ 
CEZAR i główny księgowy KAZIMIERZ 
BRZEZIŃSKI.

Wszystkie omawiane zagadnienia będą 
sukcesywnie rozpatrywane przez członków 
rady na kolejnych posiedzeniach. Pierwsze, 
zostały już przedstawione. W podjętej uch­
wale uznano za niezbędne utworzenie 
specjalnych komisji, które zajmą się spra­
wami zatrudnienia i płac w przedsię­
biorstwie. W jej skład powinni wejść 
przedstawiciele działających w zakładzie 
związków zawodowych i samorządu pra­
cowniczego. Działalność tych organów po­
winna, zdaniem członków rady, dotyczyć 
przeglądu stanowisk pracy w przedsię­
biorstwie oraz opiniowania osób zatrudnia­

nych na stanowiskach nieprodukcyjnych.
Zapowiedziany przegląd stanowisk ma 

stwierdzić, czy wszyscy zatrudnieni w 
przedsiębiorstwie zajmują stanowiska zgod­
ne ze swoimi angażami. Jest to konieczne 
ponieważ wiele osób posiadając angaże 
na stanowiskach produkcyjnych wykonuje 
całkiem inną pracę. Takie działania zmniej­
szają teoretycznie ilość administracji w 
zakładzie, ale w rzeczywistości obciążają 
dodatkowo pracowników produkcyjnych. 
Komisja nie będzie więc powielała niedaw­
nej atestacji stanowisk pracy. Zajmie się 
tylko niektórymi komórkami na podstawie 
własnego rozeznania i informacji docho­
dzących od pracowników. Założeniem jakie 
przyświecać będzie takiemu przedsięwzięciu 
jest pogląd o  możliwości ograniczania ilo­
ści stanowisk nieprodukcyjnych. Jej człon­
kowie nie będą więc musieli przechodzić 
specjalnego przygotowania ani poświęcać 
dużej ilości czasu, jak było to podczas 
przeprowadzanej atestacji.

Jeszcze więcej refleksji budzi kolejny za­
pis uchwały. Opiniowanie nowo zatrudnio­
nych pracowników na stanowiskach umy­
słowych nie będzie odbywało się na za­
sadzie niedawnych jeszcze rekomendacji 
partyjnych. Nie należy tego odczytywać 
również jako swoistego wotum nieufności 
wobec dyrekcji zakładu. Członkowie rady 
chcą przeciwdziałać nadużyciom jakie zda­
rzają się w podobnych sytuacjach. Ich dą­
żeniem jest ograniczanie stanowisk niepro­
dukcyjnych i powierzanie takich obowiąz­
ków osobom mającym odpowiednie kwa­

lifikacje zawodowe i staż umożliwiający 
właściwe wykonywanie obowiązków. Nie 
można więc mówić o tworzeniu nowej 
nomenklatury.

Kolejnym wnioskiem samorządu było 
powołanie komisji do znowelizowania obo­
wiązujących w przedsiębiorstwie regulami­
nów. Rada Pracownicza od początku pod­
ważała zasadność wielu takich uregulo­
wań. Nic więc dziwnego, że wielu teraz 
podnosi te kwestie. Jednak i w tym przy­
padku należy postawić pytanie o  możliwo­
ści dokonania zmian w tych dokumentach. 
Jest ich tak wiele, że zadanie wydaje się 
nad wyraz trudne.

Samorząd zażądał od dyrekcji zweryfiko­
wania obecnego składu dwóch zakładowych 
komisji — socjalnej i mieszkaniowej. Zda­
niem członków dotychczasowa ich działal­
ność była niezadowalająca. Jednym z za­
rzutów był brak w obu gremiach przedsta­
wicieli robotników, lub bardzo małe repre­
zentacje tej grupy. Trzeba doprowadzić do 
sytuacji gdy znajdą się w nich pracowni­
cy ze wszystkich środowisk. Ponieważ rada 
nie zaproponowała kontrkandydatur do 
organów, kierownictwo przedsiębiorstwa 
zwróciło się o sprecyzowanie zmian i po­
danie konkretnych propozycji. Należy przy­
puszczać, że zostaną przedyskutowane na 
kolejnym posiedzeniu Rady Pracowniczej.

Członkowie rady zapoznali się także z 
nowym regulaminem satysfakcjonowania 
pracowników. Zmiany dotyczyły przede 
wszystkim wysokości nagród przewidzia­
nych dla jubilatów i osób wyróżnianych 
medalami i odznaczeniami. Nowe uregu­
lowania spotkały się z aprobatą samorządu. 
Można więc liczyć, że już wkrótce przepisy 
te wejdą w życie i spowodują wypłacanie 
załodze zwiększonych nagród. Czy iePn£* 
regulamin nie będzie musiał ulec kolejnym 
zmianom? Skoro wiadomo, że najwięcej 
wyróżnień przyznawanych jest \ a^L 
dnia metalowca, a ten będzie obchodź y 
wiosną przyszłego roku. Nikt obecnie 
potrafi odpowiedzieć na pytanie o wielkość 
inflacji i iej skutki. Może więc zdarzyć su, 
że nowe ustalenia, nim zostaną wprowa­
dzone w życie, będą już przestarzałe.

M. SZCZYPIORSKI
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Spartakiada na wesoło

Tym razem kawale 
okazali sią słabsi

TEGOROCZNA SPARTAKIADA zakładowa nie przerwała złej passy masowych 
imprez dla pracowników ZKiMR. Przyczyn braku zainteresowania załogi taką for­
mą wypoczynku jest wiele, ale nikt nie potrafi powiedzieć, co zrobić, aby im 
przeciwdziałać. W październikowej spartakiadzie wzięły udział tylko trzy drużyny, 
reprezentujące gospodarkę materiałową, wydziały kuźni i OHP. Rozgrywki obserwo­
wała niewielka grupa kibiców, najczęściej rodziny startujących.

Imprezę zaplanowano na trzy godziny, 
ale niewielka frekwencja ograniczyła czas 
jej trwania do połowy. W programie prze­
widziano 6 konkurencji zespołowych, prze­
platanych pytaniami dotyczącymi wiedzy 
o  zakładzie i mieście. Za pierwsze miejsce 
drużyna otrzymała 8 punktów, kolejne pre­
miowane były odpowiednio siedmioma, sze­
ścioma itd. Podatkowe punkty przysługi­
wały za prawidłowe odpowiedzi w kon­
kursie.

Już w pierwszej konkurencji swój pry­
mat wykazali reprezentanci Działu Gospo­
darki Materiałowej. Pierwsi ukończyli bieg 
slalomowy z zawiązanymi oczami i zdobyli 
najwięcej bramek — 7 na 8 możliwych. 
Ekipa Kuźni była dopiero trzecia z 4 bram­
kami, a junacy, choć pokonali trasę na dru­
gim miejscu, strzelili tylko 2 gole. Podo­
bnie było w pierwszej serii pytań. Na oby­
dwa odpowiedzieli tylko zatrudnieni w ma­
gazynach, a kowale na jedno.

Spore zaskoczenie stanowił wynik prze­
ciągania liny. Ta do niedawna koronna 
konkurencja kowali nie przyniosła im zwy­
cięstwa. Pokonani zostali przez „gospodar­
kę materiałową” i junaków OHP. Niełatwo 
poszło z OHP-owcami drugiej drużynie, 
choć jej zwycięstwo było bezsporne. Śmiech 
wzbudziło również potknięcie pracowni­
ków kuźni podczas odpowiedzi w konkur­

sie. Nie potrafili precyzyjnie określić siły 
nacisku największej prasy w ZKiMR.

Podobnie przebiegały konkurencje. Tylko 
w jednej kowale dowiedli swej wyższo­
ści — w torze przeszkód z piłką. Wszyscy 
zawodnicy mieli do pokonania trasę slalo­
mu, prowadząc piłkę nogą, przy czym dodat­
kowe utrudnienie stanowiło wykonanie 
dwóch przewrotów — w przód i w tył. 
Wszystkie pozostałe kończyli na trzecim 
miejscu. Tylko dzięki pomocy szefa pro­
dukcji odkuwek Stanisława Lipińskiego 
znacznie lepiej odpowiadali na pytania 
konkursu. W trzech ostatnich seriach uzy­
skali maksymalną ilość punktów. O zaję­
ciu drugiego miejsca zdecydowała ostatnia 
konkurencja. Chociaż reprezentacja kuźni 
była na mecie ostatnia, przeniosła najwię­
cej wody, za co uzyskała 8 dodatkowych 
punktów. Barw kuźni bronili: JERZY
SOBCZYK — kapitan drużyny, MAREK 
CIUPA, STANISŁAW FILBIER, ZBI­
GNIEW KWIATKOWSKI, JAN MROZEK, 
ROMAN OTOKA, JACEK WILIMOWSKI 
oraz KAROL ZABOROWSKI.

Najlepszą była drużyna Działu Gospo­
darki Materiałowej, która triumfowała w 4 
konkurencjach, a w dwóch zajęła drugie 
miejsca. Jej zawodnicy nie odpowiedzieli 
tylko na jedno pytanie o  rok nadania Za­
kładom Kuzienniczym i Maszyn Rolniczych

Bieg w workach to jedna z trudniejszych konkurencji sprawnościowych. Nic dziw­
nego, że górowali w niej młodzi Fot. J. Stelczyk

wości swojego sprzętu ze względu na silny 
wiatr, natomiast dziewczęta z zespołu wy­
stąpiły jedynie z parominutowym progra­
mem. Bez wątpienia na pochwałę zasługa- 
ją organizatorzy, a wśród nich czuwający 
nad całością LESZEK BADYLA.

Dobrze przesłonięte oczy to warunek równości szans. Skruplatnie sprawdzato Le­
szek Bardyka, główny organizator sparatakiady Fot. J. Stelczyk

Orderu Sztandaru Pracy. Tym, którzy nie 
pamiętają przypominamy, że miało to miej­
sce w 1985 roku. Zwycięska drużyna wy­
stępowała w składzie: RYSZARD KUL­
PA — kapitan zespołu, SŁAWOMIR KEM­
PA, MIROSŁAW KOZŁOWSKI, KAZI­
MIERZ MICHALSKI, ROMAN PINDUS, 
JÓiZEF RADZIKOWSKI, WŁODZIMIERZ 
SMĘDRA oraz KAZIMIERZ ZAWADZKI.

Bardzo dobrze spisywali się podczas im­
prezy junacy z zakładowego hufca. Chociaż 
ustępowali rywalom warunkami fizyczny­
mi, triumfowali w jednej konkurencji, trzy 
ukończyli na drugim, a tylko dwie na trze­
cim miejscu. O końcowym rezultacie zade­
cydowały odpowiedzi udzielone w konkur­
sie wiedzy o zakładzie i mieście. Radzili 
sobie jeszcze z pytaniami dotyczącymi Ja- 
wora, ale o historii i współczesności przed­
siębiorstwa nie potrafili powiedzieć zbyt 
wiele. Zadaniem ponad siły było nawet 
wymienienie wszystkich zastępców dyrek­
tora i określenie zakresu ich obowiązków. 
Mimo to w łącznej klasyfikacji ustąpili ko­
walom tylko dwoma punktami. Junacy 
występowali w składzie: MARIUSZ MAR­
CINIAK — kapitan, KRZYSZTOF BOCZU- 
LA, JACEK FORTUNA, MIROSŁAW KU­
RZEJA, PIOTR LICHMAN, PIOTR MA- 
CHURA, WALDEMAR NOWAK oraz 
TOMASZ WOJNICKI.

Niemal wszystkie konkurencje dostarczy­
ły wiele śmiechu i zabawy. Dobrze bawili 
się uczestnicy zawodów i kibice. Najwięcej 
sympatii zaskarbili sobie junacy i, choć 
zajęli ostatnie miejsce, mogą być zadowo­
leni z osiągniętych wyników.

Po zsumowaniu wszystkich konkurencji 
reprezentanci Działu Gospodarki Materia­
łowej zgromadzili 68 punktów, wyprzedza­
jąc o 11 pracowników kuźni i o 13 juna­
ków. Wszyscy uczestnicy spartakiady otrzy­
mali nagrody rzeczowe. Za pierwsze miej­
sce były to torby turystyczne, za drugie 
kalkulatory na baterie słoneczne, a za trze­
cie wietnamskie komplety do tenisa stoło­
wego.

Dodatkową atrakcją miały być pokazy 
zdalnie sterowanych modeli latających o- 
raz występy zespołu tanecznego KTiR. Je­
dnak wypadły one raczej skrorr^ie. Mode­
larze nie mogli pokazać wszystkich możli-

Na stadionie bawili się nie tylko dorośli- 
Dla dzieci zorganizowano zawody w rzu­
tach piłkami do wiadra i kółkami na tycz­
kę. Na zakończenie urządzono im konkurs 
na najładniejszy rysunek pt. „mój tata 
sportowiec” . Pociechy nagrodzone został/ 
słodyczami, natomiast wszyscy obecni mę; 
gli posilić się gorącym bigosem i u gasic 
pragnienie wodą mineralną. Przezorniejs* 
już wcześniej zaopatrzyli się w piwo, bar­
dziej pasujące do takiego posiłku.

M .SZCZYPIORS^1

SlupcK, mimo że wysoki, nic stawia* 
jednak przeszkody nic do pokonania

Fot. J. Stelczyl*

Więcej za wynalazki i projekty
W UBIEGŁYM ROKU wydano na szczeblu centralnym kilka nowych dokumentów, 

zmieniających przepisy w sprawie projektów wynalazczych. Największe zmiany 
dotyczyły podniesienia wysokości nagród za wnioski pracownicze i wzory użytkowe. 
Akty te zmusiły do wprowadzenia innowacji również w zakładowych instrukcjach. 
Oto najważniejsze ustalenia dotyczące tego tematu w ZKiMR.

Całość spraw związanych z rozwijaniem 
wynalazczości powierzono komórce wyna­
lazczości podlegającej głównemu technolo­
gowi. Oblicza ona także wysokość wyna­
grodzenia za projekty wynalazcze. Powin­
ny one być ustalone już po 2 dniach od 
przedstawienia komórce efektów ekono­
micznych i technicznych przez Dział Eko­
nomiczny. Nowe wynagrodzenia za osią­
gnięcie efektów za wynalazek i wzór użyt­
kowy w wysokości do 200 tys. zł wynosi 
30 proc., a za projekt racjonalizatorski 25 
proc. efektów. W przedziale od 200 do 400 
tys. zł za wynalazek przysługuje 20 tys. zl i 
20 proc., za wzór użytkowy 24 tys. i 18} 
proc., a za projekt 20 tys. zł i 15 proc. 
osiągniętych efektów. Gdy wyniosą one od 
400 tys. do 2 min, za wynalazek przysługu­
je 40 tys. zł i 15 proc., za wzór użytkowy 
44 tys. i 13 proc., za projekt 40 tys. i 10 
proc. efektów. Jeżeli wartość obliczonych 
efektów wyniesie od 2 do 4 min, pracowni­
kowi należy się odpowiednio 140 tys. ł 10 
proc, 144 tys. i 8 proc. lub 140 tys. i 5 
proc. za projekt. W przedziale od 4 do 40 
min zł osiągniętych efektów wynagrodze-
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nie wynosi 340 tys. zł i 5 proc. za wynala­
zek, 340 tys. zł i 4 proc. za wzór i 240 tys. 
plus 2,5 proc .za projekt. Jeżeli obliczenia 
wykażą, że efekty przekroczą 40 min zł, to 
wynagrodzenie pracownika wyniesie odpo­
wiednio 1.140 tys. zł i 3 proc., 704 tys. i 3 
proc. oraz 640 tys. i 1,5 proc. efektów za 
projekt wynalazczy.

Nowe przepisy ustalają jednak, że wy­
nagrodzenie pracownika zgłaszającego no­
we rozwiązanie nie może być niższe od 
120 proc. w przypadku wynalazku, 80 proc. 
gdy chodzi o wzór użytkowy i 60 proc. za 
projekt wynalazczy najniższego wynagro­
dzenia. Powinno być wypłacone w ciągu 
roku. Taki zapis ma uniemożliwić przecią­
ganie wypłat i zmobilizować wynalazców 
do podejmowania nowych rozwiązań.

W niektórych przypadkach przewiduje 
się dodatkowe preferencje. Jeżeli projekt 
ma pomóc w realizacji zamówień rządo­
wych, zmniejszy zużycie paliw, energii, su­
rowców i materiałów, wynagrodzenie zo­
staje podwyższone o 50 proc. Gdy wniosek

dotyczy ograniczenia lub eliminowania im­
portu albo uruchomienia czy rozszerzenia 
produkcji eksportowej, wynagrodzenie pod­
wyższa się o  70 proc. Gdy projekt dotyczy 
obu tych grup tematycznych, wynagrodze­
nie zwiększa się o 70 proc.

Ponieważ podwyższono kwoty wypłacane 
za opracowania racjonalizatorskie, zmie­
niono także zapisy dotyczące zasad ich 
przekazywania autorom. W ciągu miesiąca 
od dnia zastosowania projektu wypłaca się 
kwoty nie przekraczające 5-krotnego naj­
niższego wynagrodzenia, obowiązującego na 
początku każdego roku. Np. w styczniu 
1989 wynosiło ono 17,8 tys. zł, a więc wy­
płata taka może sięgać 89 tys. zł. W przy­
padku, gdy opracowanie wykonano w ra­
mach umowy z zakładem pracy, wynagro­
dzenie wypłacone w tym samym czasie 
winno wynieść 10-krotną wartość najniż­
szego wynagrodzenia, tj. w tym roku 178 
tys. zł. Pozostała część przysługujących wy­
nalazcy kwot musi być wypłacona w ciągu 
dwóch miesięcy od dnia zakończenia pier­
wszego roku stosowania projektu.

Jeżeli jakiś wniosek stosuje się krócej 
niż przez rok, to wynagrodzenie autora 
wypłaca się w oparciu o faktycznie uzy­
skane efekty ekonomiczne. Musi to nastą­

pić w ciągu dwóch miesięcy od zakończenia
jego stosowania. W przypadku, gdy po*13' 
ne wyżej terminy nie zostały zachowane, 
twórcy przysługuje prawo do odsetek & 
opóźnienie. Ich wysokość ma wynosić tyle. 
ile odsetki liczone w stosunku rocznym dla 
imiennych książeczek oszczędnościowy^11.

Inaczej obliczane są efekty, jeżeli P1'0' 
jekt dotyczy zmian w dokumentacji noWe' 
go obiektu. Oblicza się je na podstawie 
faktycznie uzyskanych oszczędności W 
kresie realizacji danej części nowego ob>e' 
ktu. Wynagrodzenie zaś wypłacane jest ^ 
ciągu dwóch miesięcy od dnia zakończenia 
prac.

(Zmiany dotyczą także wynagrodzenia 
sób, które współdziałały przy realizacji Pr° ' 
jektów. Przedsiębiorstwo może wyPlaC1 
im nagrody w łącznej wysokości do l0° 
proc. wynagrodzenia za realizowany Pr° ' 
jekt. Kolejną kwotę — 20 proc. łącznej wy- 
sokości nagród — można przyznać osobom, 
które pomagały przy powstawaniu proje1*' 
tu, jego realizacji i zastosowaniu, lu  ̂
przyczyniły się do wzrostu liczby zgłasza' 
nych wniosków i efektywności tych P1’aC' 
Nagrody te przyznawane są bez wzglę^u 
na zajmowane stanowisko.

Jak widać, znacznie wzrosły wynag*-0 
dzenia przysługujące wynalazcom. Miejmy 
nadzieję, że wpłynie to na ożywienie ru' 
chu innowacyjnego w zakładzie z korzyć’8 
dla całej załogi.

\
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Wyższe dodatki szkodliwe
Niedługo obowiązywały nowe stawki do­

łków szkodliwych wprowadzone w grud- 
;>U ubiegłego roku. Wynosiły wówczas od 
® W pierwszej grupie do 25 zł na godzinę 
'' czwartej. Okazały się zbyt niskie, nie 
kompensujące uciążliwości w pracy. Ko- 
%zne było ponowne ustalenie wysokości 
Ąodliwego” . Opracowany projekt został 
fż przyjęty przez samorząd i nowe staw- 
** Wypłacane są pracownikom.

Wysokość dodatków szkodliwych uległa 
■'dwojeniu. W pierwszej grupie wynosi 

20 zł na godzinę. W następnych wzra- 
i® o 10 zł, aby w najwyższej osiągnąć 
7 zł na godzinę. Operacja ta i tak odbiła 
"ę na nadwątlonych zasobach finansowych 
teedsiębiorstwa.
ty pierwszej grupie zatrudnieni otrzyma-

ją za uciążliwość pracy 3,6 tys. miesięcz­
nie, a w najwyższej — czwartej 9 tys. Po­
zornie są to znaczne kwoty, jednak w od­
niesieniu do cen podstawowych artykułów 
konsumpcyjnych mają znaczenie wręcz 
symboliczne. Na pewno nie mogą wyna­
grodzić trudnych warunków zatrudnienia, 
nie mówiąc już o ewentualnym uszczerb­
ku na zdrowiu. Można więc spodziewać się. 
że przyjęte stawki nie będą zbyt długo o- 
bowiązywały. Już w miesiąc po ich wpro­
wadzeniu słychać było opinie, że obliczo­
no je na zbyt niskim poziomie. Może i w 
tym przypadku należałoby pomyśleć o roz­
wiązaniu systemowym, odwołującym się 
do średniego wynagrodzenia czy minimum 
socjalnego? Dzięki temu można byłoby u- 
niknąć ciągłego zatwierdzania nowych 
zmian i decyzji.

, W sierpniu br. powołany został zespół, 
drego zadaniem było przygotowanie pro­
stu zmian w regulaminie satysfakcjono- 
,ania pracowników ZKiMR. Jego człon- 
jWie: STANISŁAW LIPIŃSKI. CZE-
f-AW SMILOWSIKI, LESZEK NOWAK i 
JĘDRZEJ CHRYNOWSKI, reprezentujący 
Jadę Pracowniczą, związki zawodowe i dy­
kcję, zaproponowali istotne zmiany w za­
dach ustalania nagród jubileuszowych i 
•■“Praw emerytalnych.
dotychczas nagrody jubileuszowe i od- 

tławy emerytalne uzależnione były od wy­
mości najniższego wynagrodzenia w go­
l a r c e  uspołecznionej. Niska podstawa 
,ch wymiaru przy obecnej inflacji spowo- 
J°Wała, że ich wysokość z dnia na dzień 
obierała już tylko symbolicznego charak- 
®ru. Zaproponowano więc przyjęcie jako 
Jdstawy wymiaru tych świadczeń średniej' 
*acy w przedsiębiorstwie. Propozycja, po 
prupulatnym przeliczeniu jej skutków dla 
Hansów przedsiębiorstwa, została zaak- 
^Dtowana przez Radę Pracowniczą, dy­
kcję i związki zawodowe. Nowe zasady, 
'Prowadzone w życie w formie protokołu 
jdatkowego do zakładowego porozumienia 
pcowego, obowiązują od 1 sierpnia br. 
ak więc pracownicy, którzy nabyli pra- 
'° do świadczeń po tym terminie i otrzy- 
'Jali nagrody jubileuszowe według starych 
rfsad, w najbliższym czasie dostaną wy­
gnanie.
°d 1 sierpnia br. świadczenia są znacz- 
10 wyższe. Dla pracowników z 25-letnim

stażem pracy w ZKiMR nagroda jubileu­
szowa lub odprawa emerytalna wyniesie 
300% średniej płacy podstawowej w zakła­
dzie (bez premii i innych dodatków) z 
miesiąca poprzedzającego nabycie prawa 
do nagrody. Po każdym kolejnym 5-leciu 
jej wysokość wzrasta o 100%, aby po prze­
pracowaniu 50 lat w ZKiMR wynieść 
800% podstawy wymiaru.

Nieco inaczej wyglądają sprawy w od­
niesieniu do pracowników zatrudnionych 
wcześniej w innych zakładach. Przy obli­
czaniu części nagrody za pracę poza ZKiMR 
obowiązywać będzie tzw. system składany. 
Tak więc podstawą wymiaru świadczenia 
za ten okres będzie najniższe wynagrodze­
nie. Prawo do zastosowania wyższej pod­
stawy wymiaru nagrody mają jedynie pra­
cownicy, którzy przepracowali w ZKiMR 
co najmniej 5 lat. Tak więc pracownik, 
obchodzący jubileusz np. 30 lat pracy, w 
tym 18 w ZKiMR, otrzyma nagrodę obli­
czoną w następujący sposób: za 18 lat pra­
cy podstawę wymiaru stanowić będzie 
średnia płaca podstawowa w ZKiMR, na­
tomiast za 12 lat najniższe wynagrodzenie.

Przyjęcie nowych zasad znacznie podnie­
sie wysokość nagród jubileuszowych i od­
praw emerytalnych. Będą to już sumy nie 
kilkudziesięciotysięczne, lecz kilkusetty- 
sięczne, zwłaszcza w odniesieniu do pra­
cowników o długoletnim stażu pracy w 
iZKiMR.

( 1 )

(Iowa oczyszczarka Jut pracuje
,  ̂ kilku latach zapowiedzi i oczekiwań 
“ kupiono nową oczyszczarkę do odkuwek. 
J^zcze w lipcu przetransportowano ją do 
i* M ział u K-4. Po przygotowaniu funda- 
l^ntu pod nową maszynę rozpoczęto ko- 
ine prace, które jednak nabrały tempa 
°biero po dwóch tygodniach. 
Zmontowaniem oczvszczarki zajęli się 
facownicy Działu Głównego Mechanika.

Połowie września przybył do zakładu 
b^dstawiciel włoskie firmy „PANGBORN 
UROPE”, która wyprodukowała urządze- 
‘6- Przy jego pomocy wypoziomowano 

^aszynę i dokonano pomiarów biegu jało- 
J 80 oraz pod obciążeniem. Po sprawdze- 
l|J oczyszczarka mogła rozpocząć normal­

ki Pracę.

f a c h o w c ó w

Przedstawiciel włoskiej firmy przepro­
wadził również szkolenie kadry technicz­
nej, mechaników oraz robotników obsłu­
gujących oczyszczarkę. Przekazanie tej 
wiedzy ma zapewnić właściwą eksploatację 
urządzenia i jego bezawaryjną pracę.

Nowa maszyna włączona została do ru­
chu zgodnie z planem na przełomie wrze­
śnia i października. Pierwsze partie oczy­
szczonych przez nią odkuwek już opuściły 
zakład. Mimo to nie zaniechano jeszcze 
wykorzystywania starych oczyszczarek. Peł­
ne obciążenie włoskiego urządzenia nastąpi 
nieco później. Z ocenami jego pracy i u- 
zyskiwanych oszczędności trzeba jeszcze 
zaczekać.

(mis)

i działalność szkoleniowa należy od wielu 
jj do ważnych zadań przedsiębiorstwa. 
Î ak niektórych fachowców odbija się nie- 
J?rzystnie na procesie produkcyjnym. No- 
yl niechętnie podejmują pracę na stanó­
wkach spawacza czy operatora suwnic, 
gięcia te wiążą się z ciężkimi warunka- 
v‘ Pracy, a wynagrodzenie nie odbiega 

od innych profesji.
Jeszcze w tym roku ruszą kolejne kur- 

j Zawodowe. Będzie ich pięć, z czego na 
%>cłi szkolić się będą spawacze. Dla po­

bekujących będzie to podstawowy kurs 
 ̂a Wani a elektrycznego, a dla bardziej 
jj awansowanych — spawania gazowego. 
Ra tym wszyscy chętni mogli zapisać się

na kursy operatora suwnic, konserwatora 
urządzeń dźwigowych czy kierowców wóz­
ków.

Do pierwszych dni listopada przyjmo­
wano zgłoszenia w Dziale Szkolenia Zawo­
dowego. Pracownicy mogli także zgłaszać 
się bezpośrednio u swoich kierowników w 
wydziałach. Mamy nadzieję, że tym ra­
zem — po zakończeniu kursów — nowi 
specjaliści zasilą załogę przedsiębiorstwa. 
Dotychczas często bywało tak, że po zdo­
byciu uprawnień niektórzy zaczynali szu­
kać dla siebie innej, bardziej opłacalnej 
pracy. Jednak obecna sytuacja na rynku 
zatrudnienia może położyć kres takim 
swoistym migracjom pracowników. (k)

wyższe nagrody za wyróżnienia
x sierpnia br. obowiązują nowe 

r,,^ki nagród związanych z przyznawa- 
b ni pracownikom wyróżnieniami i od- 
,/aczermmi zakładowymi, regionalnymi, 
fortowymi i państwowymi. Ich wysokość 
i%sła pięciokrotnie.

j^b-zymanie listu gratulacyjnego przy1 
„Ujściu na emeryturę lub rentę wiąże 
/  z nagrodą pieniężną w wysokości 10 000 
Mytych. Wyróżniony podziękowaniem do­
wnie 15 000 zł, dyplomem 20 000 zł, a dy- 
b ^ em  uznania 25 000 zł. Odznaczeni od- 

„Zasłużeni dla zakładu” otrzymy- 
j J*c, będą po 50 000 zł, „Za zasługi dla wo- 
b” ®dztwa legnickiego” po 20 000 zł, nato- 
>, ^t honorowi obywatele miasta Jawora 
^ !5 000 zł.

Wyróżnieni odznakami „Za zasługi dla 
rozwoju przemysłu maszynowego” otrzy­
mają: za brązową — 20 000 zł, srebrną — 
30 000 zł i złotą — 35 000 zł. Za odznacze­
nie Brązowym Krzyżem Zasługi przysługi­
wać będzie nagroda w wysokości 40 000 zł, 
srebrnym — 50 000 zł, a złotym — 60 000 
zł. Z Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski wiąże się nagroda w wyso­
kości 75 000 zł, natomiast z każdym wyż­
szym — 125 000 zł. Za każde inne niż wy­
mienione odznaczenie państwowe pracow­
nik otrzyma 25 000 zł.

Komisja, która opracowała nowe nagro­
dy, zaleciła rewaloryzowanie tych kwot w 
zależności od poziomu inflacji co kwartał.

(m)

Połap 1
Fot. J. Stelczyk

w  obiekty wie

nasze sygnały
wy trzeba przejmować we własne rece. Nie bę­
dzie to zadanie łatwe, tym bardziej, że nie le- 
steśmy do tego przygotowani. W świadomości 
wciąż pokutują silnie zakorzenione stereotypy. 
Jednym z nich jest stosunek do własności pry­
watnej.

Ponad czerdzieści lat przekonywania o wyż­
szości własności państwowej nad prywatną i 
ustroju socjalistycznego nad kapitalistycznych 
owocują dziś dużą nieufnością do prywatyzacji. 
Dla większości kojarzy sie ona z przejmowa­
niem zakładów przez bogatych kapitalistów, nie­
miłosiernie wyzyskujących pracowmików. trakr 
tujących ich jak najemników, z powszechnymi 
redukcjami w zatrudnieniu, a wiec ryzykiem 
Utraty pracy, z ograniczeniem roli samorządu 
i związków zawodowych. Na prywatne nauczyć 
liśmy śie patrzeć z obrzydzeniem. Trzeba przy­
znać. że zrobiono wiele, żebyśmy widzieli jvv 
nim tylko najgorsze. • | j .

Widmo prywatyzacji
LUDZKA CIERPLIWOŚĆ zdaje sie być nie­

wyczerpana, sądząc po reakcjach społeczeń­
stwa na cenowe szaleństwo. Codziennie coś 
drożeje, a mimo to ludzie ze stoickim spoko­
jem znoszą swoje ubóstwo. Czy jest w tym 
coś nadzwyczajnego? Wielu twierdzi, że jest to 
naturalny odruch życzliwości i zaufania dla 
rządu Tadeusza Mazowieckiego. Osobiście my­
ślę. że takie właśnie, a nie inne zachowanie 
społeczeństwa jest nie tylko wyrazem kredytu 
zaufania danego nowemu rządowi. Jest przede 
wszystkim wyrazem nadziei, która aczkolwiek z 
trudem, zajmuje miejsce wszechwładnie panu­
jącej dotąd beznadziejności.

Społeczeństwo po prostu zdaje sobie sprawę 
?. tego. że aby było lepiej musi nastąpić okre­
sowe obniżenie stopy życiowej. Codzienna rze­
czywistość zadaje kłam innego rodzaju hasłom. 
Jest gorzej, ale jawi się też duża szansa na to. 
że będzie lepiej. Nikt nie potrafi wprawdzie 
(i dobrze, bo w przeszłości mieliśmy zbyt wie­
lu proroków, których przepowiednie jakoś się 
nie sprawdzały) powiedzieć, kiedy to nastapi. 
ale pewne jest. że w decydującym stopniu bę­
dzie zależało to od nas samych. Powodzenie re­
formatorskich zamierzeń nowego rządu zależy 
nie tyle od biernego poparcia, wyrażającego się 
właśnie w cierpliwości, od cichego przyzwole­
nia dla dokonujących się przemian, ile od jak 
najszybszego przejścia do konkretnych działań.

Wszyscy zapewne zdajemy sobie sprawę z te­
go. że zachodzące przemiany wymagać będą 
przede wszystkim zmiany naszego sposobu my­
ślenia. Już nie wystarczy czekać, aż państwo 

zaspokoi nasze życiowe potrzeby. Własne sprą-

Grzeszne odium spoczywa też na naszym my* 
śleniu o przedsiębiorczością i samodzielnej, ini­
cjatywie. Dla wielu robienie iritęresów wciąż 
jeszcze kojarzy się z matactwami.' W myśleniu 
o interesach nadal nie potrafimy jó&erwąć. sie 
od spoglądania na wszystko w kategoriach mor 
ralnych. Na całym -świecie zyski osiąganą dzię­
ki operacjom wykorzystującym’ np. różniće w 
kursach walut- uznawane'są za Zjawisko żupeł* 
nie naturalne. U nas \yciąż jest to. jeszcze oce­
niane jako grzech. Myślę, że już s.niepłngo„ ...

Niedługo też będziemy chyba ż ńieufnpśćlą 
patrzyli na „kapitalistyczne” formy wła"srtosei. 
Prywatne Wcale nie musi być..: jak to-'pfżez 
wiele lat nam przedstawiano, własnością; pol­skiego czy niemieckiego multimilionera. wysy^ 
sającego wszystkie soki z robotnika. Prywatne 
równie dobrze możfe być robotnicze, czy też 
pracwnicze, chociażby w postaci wykupienia 
akcji, o czym mówił niedawno w telewizji 
nister Jacek Kuroń. Na'razie ograniczył się do 
zachęcenia, załóg uspołecznionych zakładów Pra­
cy do rozważenia możliwości chociażby częscio, 
\w\1 prywatyzacji swoich,firm. Na zachętach pą 
pewno sie nie skończy. Temu nieuchronnemu, 
moim zdaniem, procesowi sprzyjać bedzte usta­
wodawstwo gospodarcze. To prawda że na ra­
zie niewielu jest odważnych, gotowych doświad­
czać w tej dziedzinie na "własny k°^t._Ć 7.ąs 
jednak pracujć ńa"'* korzyść odważnych. -Hasło 
'prywatyzacja-zostało d u a - r z u c o ^ . - ^ y ^ ł
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Oafopcjf do bicia

w czerni, którzy przez 97 minut 
kontrolowali przebieg wydarzeń. 
Nie starczyłoby miejsca, żeby o- 
pisać ich wyczyny. Ich reakcje na 
zachowanie zawodników drużyny 
gospodarzy były wyjątkowo przy­
chylne, czego nie udało się zau­
ważyć w stosunku do jaworzan. 
Tuż po zdobyciu przez zawodni­
ka Piasta drugiego gola, notabe­
ne po ewidentnym faulu na A. 
GABRYSIU, główny arbiter dość 
długo nie mógł dostrzec leżącego 
na boisku zawodnika Kuźni, po-

karne, główny arbiter nakazał wy­
konanie rzutu zawodnikom Pia­
sta. Zupełnie zaskoczeni takim 
obrotem sprawy jaworzanie tyl­
ko indolencji gospodarzy mogli 
zawdzięczać, że nie stracili kolej­
nego gola. Zasługa prowadzącego 
spotkanie byłaby bezsporna.

(Widmo porażki za minusowy 
punkt, unoszące się nad gliwic­
kim stadionem, dopełniło się w 
97 minucie meczu. Jeden z za­
wodników Piasta wydał okrzyk 
„ręka” i reakcja sędziego była 
natychmiastowa. Wskazał na rzut 
karny. H. KASPRZAK był bez­
radny.

W MAFIJNYCH UKŁADACH 
piłkarskich zmieniło się niewiele 
łub prawie nic. Nadal o wyni­
kach przesądza się poza boiskiem. 
Reguły gry, znane wszystkim od 
lat, wciąż obowiązują, choć wy­
gląda na to, że i w te j dziedzinie 
bezlitośnie bije się słabych, tzn. 
biednych i mało operatywnych.

Przed wyjazdem do Gliwic na 
mecz z Bumarem-Piastem w klu­
bie nie ukrywano obaw o  końco­
wy wynik. Tamtejsi działacze już 
niejeden raz dawali dowody „ope­
ratywności”, ratując swoją dru­
żynę przed degradacją z II ligi. 
Także i tym razem okazało się, 
że potrafią znacznie więcej, niż 
ich wychowankowie na boisku. 
Wydarzenia nie pozostawiały cie­
nia wątpliwości, «e piłkarze reali­
zowali tego dnia nie koncepcję 
taktyczną trenerów, ale scenariusz 
przygotowany przez swoich chle­
bodawców.

Centralnymi postaciami tego że­
nującego widowiska byli panowie

zwalając na prowadzenie gry, 
czym uniemożliwiał udzielenie 
mu pomocy. Natomiast gdy jeden 
z jaworskich piłkarzy wyekspe­
diował piłkę na aut, bez sprzeci­
wu przyglądał się poczynaniom 
gospodarzy, zmierzającym do usu­
nięcia go z boiska. Wokół leżą­
cego zgromadziła się dość liczna 
grupka osób, doszło do szarpani­
ny i przepychanek, i tym razem 
bez żadnych „konsekwencji” . Po­
turbowanego A. Gabrysia zmienił 
M. PRZERYWACZ.

Innym razem sędzia przerwał 
grę w chwili, gdy rozpędzony G. 
NORSESOWICZ przechwycił pił­
kę po faulu na R. SZELIDZE i 
miał przed sobą już tylko bram­
karza Piasta. Widać arbiter „za­
pomniał” o przywileju korzyści 
dla drużyny poszkodowanej. Trze­
ci kuriozalny przykład stronniczo­
ści pana z gwizdkiem: sędzia bo­
czny zasygnalizował chorągiewką 
faul napastnika gospodarzy na I. 
ISlKULSKIM. Jednak gdy zawo­
dnicy Kuźni opuścili swoje pole

iNie chciałbym, aby z powyż­
szego wynikało, że przy obiektyw­
nym sędziowaniu Kuźnia mogłaby 
wywieźć tego dnia z Gliwic ko­
rzystny dla siebie rezultat. Nic 
podobnego. Nie można jednak po­
wiedzieć, że nie leżało to w gra­
nicach jej możliwości. Jaworscy 
piłkarze zagrali zdecydowanie 
słabiej niż w  meczach w Często­
chowie i Czeladzi. Na wysokości 
zadania stanęli tylko: H. KASP­
RZAK, M. NIEĆ, a momentami 
dorównywali im S. BLISKOWSKI 
i K. ZIEMBA. Z całą jednak pe­
wnością właśnie sędziowie przy­
czynili się do odjęcia ze skrom­
nego dorobku jaworskiej druży­
ny 1 punktu.

Śląska koalicja trzyma się mo­
cno. W 14 kolejce 6 drużyn gra­
jących między sobą podzieliło się 
punktami. Obecność w tym towa­
rzystwie Kuźni czy Granicy przy­
pomina, niestety, bajkę o  Kopciu­
szku. Wiadomo, dla kogo przezna­
czona jest jego rola. (1)

Psychiczny dołek, czy zmęczenie
Obserwując występ jaworskiej 

drużyny w Gliwicach 1 tydzień 
później w Jaworze przeciwko o- 
polskiej Odrze, można dojść do 
wniosku, że Kuźnia jest już zmę­
czona wydłużonym w tym roku 
sezonem piłkarskim. Szczególnie 
uwidoczniło się to w spotkaniu 
z Odrą. Jaworzanie grali bez wia­
ry, że mogą ten mecz wygrać. 
Ustępowali też swojemu rywalo­
wi szybkością i świeżością. Nie 
widać było w ich poczynaniach 
nawet iskierki entuzjazmu, obe­
cnego jeszcze przed paroma ty­
godniami, chociażby w meczu z 
Górnikiem Pszów.

Odra zaprezentowała się w Ja­
worze raczej słabo. Opinię taką 
wyrażali po meczu liczni obser­
watorzy. Nie przeszkodziło to je­
dnak pokonać jej wyjątkowo sła­
bo tego dnia dysponowaną druży­
nę Kuźni. Jaworzanie tylko do 
chwili utraty gola w 23 minucie 
przypominali zespól próbujący na­
wiązać walkę z przeciwnikiem.

Potem coś jakby się zacięło. 
Wszyscy stracili raptem koncept, 
przestali się rozumieć, czego naj­
lepszym potwierdzeniem było roz­
grywanie rzutów wolnych. Zacho­
wanie ich etatowych wykonaw­
ców K. ZIEMBY i G. SYBILSKIE- 
GO nie pozostawiało cienia wąt­
pliwości, że każdemu chodziło o 
co innego. Nerwowość wyraźnie 
paraliżowała nogi i głowy jawor­
skich piłkarzy.

Był to z całą pewnością naj­
słabszy występ Kuźni w tych roz­
grywkach. Ze wszystkich drużyn, 
jakie do tej pory gościły w Jawo­
rze, Odra okazała się zdecydowa­
nie najsłabszą. Nic więc dziwne­
go, że piłkarze nie uraczyli kibi­
ców nawet przyzwoitym widowi­
skiem.

Na zakończenie wypada kilka 
zdań poświęcić publiczności. Jej 
zachowanie coraz trudniej mieści 
się w kanonach przyjętych dla 
tzw. kulturalnego dopingu. Na

trybunach jaworskiego stadionu 
zaczyna dominować chamstwo i 
głupota. Zamroczeni alkoholem i 
wściekli ze złości pseudokibice 
obrażają nie tylko sędziów, ale i 
zawodników oraz trenerów. Zbie­
rają „za swoje” także działacze. 
Trybuna, za sprawą kilkudziesię­
ciu pyskaczy, zamienia się w lo­
żę szyderców, której jedynym ce­
lem jest obrzydzenie, widowiska 
pozostałym kibicom.

Przyznam, że zachowanie na 
trybunach coraz bardziej mnie 
niepokoi. W przeszłości także nie 
brakowało różnego rodzaju wy­
skoków, ale miały one charakter 
raczej incydentalny i nie ważyły 
w takim stopniu na ocenie' całej 
widowni. Czyżby rzeczywiście mia­
ła ona utracić dobrą do tej pory 
opinię w piłkarskim środowisku 
nie tylko Dolnego Śląska? Była­
by to wielka szkoda, bo odzyska­
nie reputacji może być bardzo 
trudne. M. LENKIEWICZ

krzyźówka

POZIOMO: 1) szok; 7) pocisk do lu­
ku; 8) półsen; 9) kant, brzeg; 12) od­
dział kozacki; 15) droga w lesle po 
przecince; 18) tymczasowe schronienie 
na wycieczce; 18) pojazd konny; 19) 
szczypce; 21) urządzenie niezbędne w 
wieżowcu; 23) radiowy lub telewizyj­
ny; 26) taniec z Ameryki Środkowej 
lub lody; 28) wdrażanie zwierząt do 
wykonywania pewnych czynności; 29) 
na szyi konia pociągowego; 30) wyra­
bia kotły.

PIONOWO: 1) część uprzęży; 2) od­
głos łamania; 3) chaos; 4) należy do 
nich człowiek; 5) ciężka praca rolni­
ka; 6) rodzaj zamknięcia; 10) rudzik; 
11) sprawuje rządy; 13) cenna pasza 
pozostała po zmieleniu zboża; 14) znak 
pisarski; 17) zwiadowca w wojsku; 
20) metalowa płyta; 22) źródło dźwię­
ku w fortepianie; 24) strumyk; 25) 
świńska trawa; 27) tan.

" Z.K.

WSROD CZYTELNIKÓW, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązanie w ter­
minie 10 dni od daty ukazania się 
numeru „PF” , rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe: powieść indyj­

skiego poety i prozaika Rabindrana- 
tha Tagore „Dom i świat”  oraz wy­
bór poezji Elsę Lasker-Schllier „Gwia­
zdy Tartaru”  w przekładzie Wandy 
Markowskiej.

ROZWIĄZANIE z numeru 17 „PF” : 
p o z i o m o  — krzepa, piasek, na- 
brzęknięcie, pijatyka, żyto, start, or­
lik, kwit, przewrót, pancerzownica, 
kierat, kraksa; p i o n o w o  — kana­

pa, zobojętnienie, przetarg, imię, 
szczypiorniak, klekot, skoki, prze­
twór, skopek, groza, strata, bera.

NAGRODY wylosowali: powieść Je- 
ffrey’a Archera „Co do grosza”  — 
ANDRZEJ MAZIARZ z TM-2 oraz 
album-poradnik Stanisława Hinza i 
Mieczysława Abramowicza „Uprawa 
kaktusów”  — JAN KOZŁOWSKI z 
HM.
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Kto silniejszy?

Na sanki
Na urządzenie toru narciarskiego w 

Stanisławowie czy Kłonicach amato­
rom zimowych sportów wypadnie za' 
czekać jeszcze parą łat. Wiadomo, 
kryzys, a śniegu w tych rejonach te 
bywa jak na lekarstwo. W zastęp­
stwie będziemy mieli w zakładzie na­
miastkę, no, może nie toru narciar­
skiego, ale górki saneczkarskiej.

Budowlani bowiem nie mogli W 0' 
rać się ze zburzeniem fundamentów 
po kominie byłego młyna. Zasypał 
je więc żużlem, tworząc w sam raz 
górkę do zjeżdżania po śniegu. Dzie­
ci będą miały uciechę.

Zmagają się nie tylko ludzie. Swoi­
ste zapasy trwają od kilku lat ze 
ścianą hall Wydziału K-S. Nad wej­
ściem do niej od strony nowej kuź­
ni można zobaczyć trzy niewielkie 
drzewka. Na razie mają po 40-50 cm, 
ale widać że trafiły na ,.podatny 
grunt”  i będą rosły. Nikt jednak 
nie zainteresował się nowymi zieleń­
cami. Może odpowiedzialni czekają na 
wynik tej przedziwnej symbiozy. Cie­
kawe, czy przyroda okaże się silniej­
sza od tworów człowieka7

Osłodzić trud
W zakładowych kioskach można 

przekonać się o dostatku pączków, 
drożdżowych bułeczek, ciastek 1 oran­
żady. Jeżeli komuś nie wystarczaj 
słodycze lub uzna takie śniadanie za 
zbyt skąpe, może kupić jeszcze ma­
sło. Po takim zestawie na pewno P°' 
prawią się stosunki międzyludzkie, 
jak przy samych słodyczach rob 
kwaśną minę?

O pędzie i...
Niezbyt przyjemne wrażenia przy­

wiozły dziewczęta z zespołu tańca 
nowoczesnego przy Klubie Technika. 
Zaproszone do jednej z podjaworsklch 
wsi, wystąpiły na boisku sportowym. 
Jednak po kilkunastu taktach muzyki 
zrobiło się wokół nich ciasno. Entu­
zjaści tańca napierali ze wszystkich 
stron i przerwali występ.

Trudno się dziwić. Pęd do kultury 
jest w pewnych środowiskach wielki, 
a możliwości bezpośredniego obcowa­
nia ze sztuką raczej znikome.

Uwaga, poręcz
Poręcze obok schodów mają zapew­

nić bezpieczeństwo korzystającym 
nich. Nie radzimy jednak zbyt do­
wierzać tym zabezpieczeniom. 1 
ponad rok temu pisaliśmy o oderwa­
nej poręczy obok biura specjaHsy 
ds. pracowniczych. Obecnie mie „ 
się tu siedziba NSZZ „Solidarność ■ 

Metalowa zapora „chroniąca”  PrZ 
upadkiem nadal trzyma się tylko " 
plastykowej taśmie. Ponieważ korzy­
stają z nie] oczekujący tnteresanc, 
warto pomyśleć wreszcie o jej zespa‘ 
wanlu.

zezem
tów władzy. Nieobce są więc przy­
padki wchodzenia w kompetencje in­
nych organów, próby ograniczan 
Ich wpływów, narzucania swojej W0 
ll. Dochodzi do konfliktów, a )°će 
już z konieczności dojdzie do uz0° 
dnienia trudnych do podjęcia v> ‘ 
sytuacji decyzji, pozostają urazy, r°‘ 
dzą się więc wrogie postawy. sp0 
te, zachodzące w ZKIMR, znajdź 
swoje odbicie także na łamach „ p ' 
jako że gazeta ma właśnie odzwler 
ciedlać rzeczywisty stan zakładoipeS 
życia.

Niestety, okazuje się, że w waru ' 
kach pluralizmu nie umiemy się 2t* 
być na obiektywizm, na komprom ' 
Przy wielości organizacji i °9n 
władzy ustępstwa są konieczne. ‘ n  ̂
czej można byłoby zagadać się 
śmierć, nie osiągnąwszy żadnego P° 
rozumienia. Nie wolno też liczyć, 
razy ustąpiła jedna ze stron, a 
druga. Nie pomoże wzajemne zacl” 
nie się, postanowienia odgryzienia s 
przy najbliższej okazji, wynikam 
np. z urażonej ambicji. Przy w 
wszystkim należałoby pamiętać jaK 
uprawnienia do kogo należą, " 
wchodzić w czyjeś kompetencje, 
zawłaszczać sobie nadmiaru wian ’ 
jak to niegdyś bywało.

Tak jak wielość poglądów i 
sywne dyskusje, tak samo potrze 
jest nam umiejętność wzajemn™ 
dogadywania się bez wzajemnego 
czenia się, jak to w młodych rn 
żeństwach bywa. Nasz pluralizm 71,0 
na właśnie, jak ml się wydaje, f 
równać do takiego początkują^ . 
stadła małżeńskiego, w którym żfl<* 
ze stron nie może zdobyć stę na ^ 
na wyłożenie swoich racji, nie 1,1 
wląc już o ustępstwach. Koni1  ̂
trwa, a strony zapominają naród' „  
co Im w Istocie chodziło. Tracił 
tym wszystkie strony.

Najbardziej potrzebne jest nam ^ 
raz w kraju właśnie wzajemne 2 
zumienie się i porozumienie. 0cl„, 
wiście, nie na zasadzie dyktatu * 
dnej ze stron, ale w oparciu o U> 
jemne kompromisy i wypracoWó 
najlepszych rozwiązań odpowiada^ 
cych aktualnej sytuacji. Dąsy, °^rl>̂  
wy wspólnych rozmów są zupe '̂\g 
nie na miejscu. A ponadto dal , 
każdemu z ogniw, także fabrye11' 
władzy, spełniać rolę, jaka jej ’pTt,e) 
pada także z racji przypisanej 
odpowiedzialności.

Co wynika z metod stosowanych 
minionych kilkudziesięciu latach, K 
dy to jedne ogniwa próbowały zflS e 
pować w podejmowaniu decyżji 1,1,, 
1 nie można było określić stopni® „  
czyjej winy, odczuwamy to ° beCJl(I 
na własnej skórze. JAN KOWADs

Spory
NIE BYLIŚMY przyzwyczajeni do 

pluralizmu. Zdecydowanie łatwiej 
działało się, gdy o sprawach decydo­
wała jedna siła. Wprawdzie np. to 
przedsiębiorstwie były: partia, samo­
rząd, ziolązkl zawodowe i dyrekcja, 
a więc wiele ogniw sprawowania 
władzy, ale wszystkie kierowały się 
w swoich poczynaniach jakby tą samą 
„linią” . Gdy ujawniły się jakieś kło­
poty w uzgodnieniu konkretnej spra­
wy, zawsze jednej z wymienionych 
stron przypadała decydująca rola i 
bez specjalnych oporóto potrafiła ona 
narzucić swój dyktat.

Teraz sytuacja zmieniła się diame­
tralnie. Niektóre ze stron tzw. czwo­
roboku władzy, jak to swego czasu 
próbowano dziwnie nazywać, tracą 
swoje dotychczasowe wpływy, inne 
je wzmacniają, powstają też nowe 
siły. Np. strona związkowa reprezen­
towana jest teraz w ZKIMR przez 
trzy organizacje zawodowe, z których 
każda pragnęłaby przeforsować swoje 
zdanie, urządzać zakładową rzeczy­
wistość według własnych koncepcji, 
nie licząc się z opiniami innych. U- 
aktywnlł się także samorząd pracow­
niczy, który z racji swoich funkcji 
powinien mieć istotny wpływ na fa­
bryczne realia.

Wprawdzie niektóre ogniwa dotych­
czasowej władzy w fabryce dość do­
browolnie i bez większych oporów 
rezygnują ze swoich wpływów, ale 
na ogół walka o odgrywanie ważniej­
szej roli pomiędzy poszczególnymi 
ogniwami obecnego systemu zarządza­
nia nasila się, przybiera coraz bar­
dziej ostre formy. I okazuje się, że 
wieloletnie przyzwyczajenia mają is­
totny wpływ na sposoby zachowania 
się stron, może właśnie dlatego, że 
do głosu dochodzą nowe siły. Rywa­
lizacja staje się coraz bardzie) zażar­
ta. Każda z nich chciałaby przywła­
szczyć sobie jak najwięcej elemen-
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